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Wprowadzenie

Niewiele przekazały nam Ewangelie z dziecięcych lat 
Pana Jezusa. Tak samo mało, i to już z całego życia, 
Jego Matki. Chrześcijanie zaś pragnęliby poznać możliwie 
najwięcej wydarzeń z pobytu na ziemi tych tak drogich 
im osób. Stąd też fantazja wiernych już w pierwszych 
wiekach uzupełniała te braki legendą w postaci apokry­
fów. W okresie średniowiecza jeszcze dalej poszła fantazja 
i miłość wyznawców Chrystusa w tym legendarnym uzu­
pełnianiu luk, a nawet i w innym ujmowaniu wydarzeń 
opisanych w Ewangeliach. Średniowiecze jest okresem 
największego rozwoju legendy chrześcijańskiej. Słusznie 
nazywa się je jej złotą erą.

Podobnie jest również z życiorysami świętych. W śred­
niowieczu niewielu posiadało sztukę pisania i czytania. 
Druk przyszedł dopiero w połowie XV wieku. Stąd za 
życia osób świątobliwych zwykle nie miał kto odnotować 
faktów dotyczących ich działalności. Sami zaś kandydaci 
na świętych nie mieli zwyczaju pisania pamiętników. Po 
ich śmierci, gdy rosła sława ich cnót i dzieł, ludzie chcieli 
poznać bliżej ich poświęcone Bogu życie. Znów legenda 
uzupełniała brak pewnych źródeł.

Fantazja tworzących legendę zwykle obracała się wo­
kół wydarzeń historycznych, tylko je uzupełniała i roz­
szerzała. Ludzie średniowiecza nie mieli jeszcze tak roz­
winiętego zmysłu krytycznego jak  człowiek współczesny. 
Stąd w tym uzupełnianiu niezbyt liczyli się z prawdopo­
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dobieństwem psychologicznym i z możliwością zaistnie­
nia pewnych faktów w świecie realnym. Dlatego legenda 
średniowieczna, a później i wszelka ludowa, jest pełna 
nadzwyczajności, fantastyki, jest bliska świata baśni. 
Tak na przykład legenda o świętej Genowefie jest wyraź­
nie bliższa baśni niż nawet mało krytycznemu życiorysowi 
świętych. Jest jednak sporo legend średniowiecznych opi­
sujących życie świętych bardziej realistycznie i czasem 
trudno rozróżnić, co jest w nich faktem historycznym, 
a co zmyśleniem. Opisywane bowiem wydarzenia mają 
wszelkie pozory prawdopodobieństwa. Brak im tylko po­
twierdzenia przez źródła historyczne. Stąd też w wielu 
wypadkach trudno dziś zdecydować, do jakiego gatunku 
literackiego należy zaliczyć wiele dawnych życiorysów 
świętych: do hagiografii czy do legendy.

Przez swój element fantastyczny, baśniowy legenda 
znajduje się czasem na pograniczu ortodoksji i herezji. 
Niekiedy zdaje się nawet przekraczać tę granicę. Są to 
wypadki raczej rzadkie, a czytelnik i wówczas zdaje sobie 
sprawę, że ma do czynienia z opowiadaniem ludowym 
czy ze zmyśleniem literackim, a nie z podręcznikiem do­
gmatyki albo teologii moralnej. Mamy nadzieję, że w ni­
niejszym zbiorze uniknęliśmy wyraźnego przekroczenia 
tej granicy.

Legenda średniowieczna była zwykle legendą ludową, 
przekazywaną ustnie z pokolenia na pokolenie. Od czasu 
do czasu pojawiali się ludzie pióra, którzy spisywali te 
opowiadania krążące wśród ludu, często uzupełniając je 
jeszcze własną inwencją. W ten sposób powstał w śred­
niowieczu największy zbiór legend chrześcijańskich Le­
genda aurea, spisanych przez Jakuba de Vorágine.

W czasach nowożytnych nie zaginęło tworzenie le­
gend. Okres racjonalizmu i Oświecenia nie sprzyjał jed­
nak powstawaniu naiwnych legend ludowych. Z biegiem 
lat natomiast pojawia się coraz częściej legenda literacka,
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o wiele bogatsza i bardziej kunsztowna, o ile idzie o ję­
zyk, od swej poprzedniczki, legendy ludowej.

Niniejszy zbiór zawiera oba rodzaje legend. Legendy 
średniowieczne i ludowe uległy w nim pewnym skrótom, 
a nawet lekkiej przeróbce literackiej, której dokonał pro­
fesor Luigi Santucci z Mediolanu. Z jego bowiem zbioru, 
liczącego ponad 700 stron Leggende cristiane (Fratelli 
Fabri Editori, Milano 1963), pochodzi większość legend 
średniowiecznych i ludowych, jak  i literackich, głównie 
z obszaru języków romańskich. Natomiast legendy auto­
rów polskich, niemieckich, skandynawskich i rosyjskich 
zostały prawie w całości wybrane przez niżej podpisane­
go-

Były pewne trudności z podziałem zebranego mate­
riału. Ostatecznie przyjęto cztery części: legendy związane 
z osobą Chrystusa, Matki Bożej, świętych i legendy róż­
ne. Świadomi jesteśmy nieadekwatności tego podziału, 
bowiem często jedna i ta  sama legenda dotyczy zarówno 
życia Chrystusa, jak  i Jego Matki, a czasem również świę­
tych.

W części czwartej poczesne miejsce zajmuje szatan, 
wróg Chrystusa i świętych, usiłujący przeszkodzić ich 
pracy apostolskiej, prawie zawsze jednak bezskutecznie. 
Je s t on postacią wykpiwaną i wyśmiewaną w legendzie.

Zdajemy sobie sprawę z niekompletności tego zbioru. 
Nie zawiera on na przykład, gdy idzie o dawne czasy, ani 
jednej legendy z Kwiatków świętego Franciszka; z no­
wszych zbiorów pominięto całkowicie Królową niebios 
Gawalewicza. Powodem tego opuszczenia było, iż są one
-  dzięki powojennym wydaniom -  dość dostępne na rynku 
księgarskim. Dalsze poszukiwania mogą łatwo doprowa­
dzić do odkrycia niejednej perełki, choćby w twórczości 
klasyków literatury polskiej czy w piśmiennictwie rosyj­
skim. Antologia ta jest otwarta na uzupełnienia w ewen­
tualnych dalszych wydaniach.
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Na koniec chcę jeszcze zaznaczyć, że zbiór ten nie 
ma ambicji dać przeglądu naukowego legendy chrześci­
jańskiej w jej historycznym i terytorialnym rozwoju. Jego 
zadanie jest skromniejsze: być popularną i -  choć to dziś 
niemodne -  trochę budującą lekturą dla czytelnika. Ze 
względu na swą religijną tematykę uzupełni ona w ob­
razowy sposób jego wiadomości z zakresu wiary i moral­
ności chrześcijańskiej. Łacińskie słowo legenda znaczy: 
to, co powinno się czytać. Mamy nadzieję, że ten zbiór 
rzeczywiście znajdzie chętnych czytelników.

Ks. Stanisław Klimaszewski MIC



Chrystus 
w legendzie



Czwarty Mędrzec 
Wschodu

g n a c ie  zapewne opowieść o trzech Mędrcach Wschodu 
(zwanych też Trzema Królami), którzy zobaczywszy gwiaz­
dę, podążyli za nią do Betlejem, ażeby złożyć swe dary 
u stóp Dzieciątka Jezus.

A czy słyszeliście o Czwartym Mędrcu, który też po­
szedł śladem owej cudownej gwiazdy, lecz nie stanął wraz 
z braćmi przed obliczem Dzieciątka? Czy słyszeliście o je­
go wędrówkach i próbach, o jego niezmordowanych wie­
loletnich poszukiwaniach, o jego tęsknocie nieutulonej 
i o zwycięstwie, które przyszło w chwili ostatecznego 
zwątpienia?

Opowiem Wam jego dzieje, zebrałem je bowiem z uryw­
ków snów podsłuchanych w przybytku Serca Ludzkiego.

Było to za czasów panowania możnego cezara Augu­
sta, kiedy Herod władał Jerozolimą. Wówczas to w górach 
perskich żył pewien mąż, Mag, zwany Artabanem. Był 
on Medem. Jego dom stał w mieście Ekbatana, tuż koło 
skarbca królewskiego.

Artaban umówił się ze swoimi braćmi Magami -  Ka­
sprem, Melchiorem i Baltazarem -  że wyruszą razem do 
Jeruzalem powitać nowo narodzonego króla Izraela. 
Sprzedał więc dom i wszystkie swoje włości, a za otrzy­
mane pieniądze kupił trzy klejnoty: szafir, rubin i perłę, 
i postanowił je zawieźć w darze Królowi.
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Artaban, Mag z miasta Ekbatany, pędził co koń wy­
skoczy... Przez równinę Nisean, słynną ze stad dzikich 
koni, przez urodzajne pola Konkabaru, przez góry i do­
liny... Mijał sady figowe i brzoskwiniowe, pola ryżowe, 
gaje tamaiyszków i topoli...

Ani Ctesiphon, stolica partyjskich królów, nie zdołała 
go zatrzymać, ani rozlane wody Tygrysu i Eufratu nie 
były dla niego przeszkodą.

Nareszcie, po dziesięciu dniach trudów i udręki, sta­
nął wieczorem pod murami Babilonu.

Wazda upadał ze znużenia, a i Artaban czuł, że siły 
go opuszczają, lecz w mieście nie mógł się zatrzymać, bo 
do świątyni Siedmiu Sfer było jeszcze dobre trzy godziny 
drogi: trzeba było zebrać ostatki sił, by zdążyć na ozna­
czone miejsce przed północą.

Tuż za Babilonem rozciągała się wielka piaszczysta 
pustynia, na której tu  i ówdzie zieleniały maleńkie oazy, 
niby wyspy na oceanie piasku. Właśnie przejeżdżali przez 
jedną z tych wysepek, gdy nagle Wazda zwolnił biegu. 
Im bardziej zagłębiał się w cień rozłożystych palm, tym 
ostrożniej stąpał i tym większy zdradzał niepokój. Dokoła 
panowała iście grobowa cisza, ani jeden listek nie zasze­
leścił, ani jeden ptak nie poruszył się w gałęziach.

Wazda pochylił głowę ku ziemi i stąpał lekko i ostroż­
nie. Nagle chrapnął przerażony i przystanął. Tuż przed 
nim leżała na ziemi jakaś ciemna postać.

Artaban zeskoczył z konia i pochylił się nad zagad­
kową postacią. Był to człowiek, otulony w łachmany, 
chudy i wynędzniały. Na jego twarzy widniały ślady 
śmiertelnej febry, która panowała w całej okolicy, a która 
widocznie jego dotknęła. Artaban ujął go za rękę, lecz 
zimna była jak ręka trupa, a kiedy ją  puścił, opadła 
bezwładnie na piersi chorego.

-  Trzeba śpieszyć się w drogę -  pomyślał Artaban 
i odwrócił się od leżącego na ziemi człowieka, pozosta­
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wiając go losowi, jaki czeka tych wszystkich, którzy padną 
wśród pustyni. Stada hien i sępów czyhają już na nich, 
żeby wyprawić sobie pustynne gody, a wiatr pogrzebie 
białe, czyste kości w piachu i nawet ślad po nich nie 
zostanie. Nagle z u st chorego dobył się rozpaczliwy jęk 
i ręka ostatnim wysiłkiem chwyciła Artabana za płaszcz. 
Serce zamarło w Artabanie ze strachu, nie tyle przed 
chorym, lecz na myśl, że może się spóźnić. Przecież nie 
mógł tu  pozostać, żeby ratować tego nieznanego biedaka, 
którego życie i tak dobiegało końca... Jeśli spóźni się do 
Borsippy, wówczas towarzysze -  wielcy Magowie: Kasper, 
Melchior i Baltazar -  pomyślą, że zrezygnował z wyprawy 
i sami bez niego pojadą.

Lecz gdyby tu  pozostał, gdyby spróbował ratować tego 
człowieka, kto wie, czy jeszcze to by mu się udało? Czy 
nagroda, jaka go czeka, gdy zobaczy swego Króla, nie 
jest dla niego ważniejsza niż spełnienie czynu miłosierdzia 
wobec obcego, nieznanego nędzarza? Czy wolno mu za­
trzymać się w tej świętej pielgrzymce po to tylko, żeby 
konającemu Żydowi podać łyk wody?

-  Boże Prawdy, Boże Miłosierdzia, wskaż mi drogę, 
bom słaby i niewidomy -  modlił się Artaban.

I widać Bóg go oświecił, bo nagle pochylił się nad 
chorym, wziął go ostrożnie na ręce i zaniósł na skraj 
oazy, gdzie było nieco widniej. Tu zdjął mu ostrożnie 
turban, rozluźnił zaciśnięty na biodrach pas, przyniósł 
wodę z pobliskiego strumyka i zwilżył nią skronie i usta  
chorego. Potem wyciągnął z zanadrza woreczek z lekami 
i dał choremu parę kropel do wypicia. Godzina mijała za 
godziną, a Artaban nie ustawał w pracy. Lecz wysiłek 
jego nie pozostał bez skutku. Po jakimś czasie chory 
otworzył oczy i spojrzał na Artabana zupełnie przytomnie.

-  Ktoś ty? -  zapytał Maga -  Co cię skłoniło, żebyś 
mnie biedaka przywracał do życia?
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-  J a  jestem Artaban, Mag z miasta Ekbatany, jadę 
do Jeruzalem, ażeby odszukać nowo narodzonego Króla 
żydowskiego, który ma być Zbawcą świata. Nie mogę tu 
dłużej pozostać, bo karawana czeka na mnie w Borsippie. 
Masz tu chleb i wino, to moje jedyne zapasy, a tu są 
zioła, które ci zdrowie przywrócą. Jak  poczujesz się sil­
niejszy, to wstań i idź do Babilonu, tam znajdziesz Żydów, 
którzy ci pomogą.

Stary Żyd słuchał słów tych z zapartym oddechem, 
wreszcie podniósł wychudzoną, drżącą rękę i rzekł:

-  Niech Bóg Abrahama, Izaaka i Jakuba błogosławi 
wszystkim twoim krokom. Pokój Jego niech będzie z tobą. 
J a  nędzarz nic ci w zamian dać nie mogę, to tylko ci 
powiem, że Mesjasz, którego szukasz, nie w Jerozolimie 
się urodzi, lecz w Betlejem, mieście judzkim. Tak prze­
powiadali nasi prorocy. Idź i niech Pan czuwa nad tobą, 
boś okazał choremu miłosierdzie.

Za chwilę Artaban był już daleko. Wazda wypoczęty 
mknął teraz przez piaski pustyni. Już  w oddali rysowała 
się sylwetka góry Nimroda, ze stojącą na jej szczycie 
Świątynią Siedmiu Sfer. Lecz na próżno Artaban wytężał 
swe oczy, ani przy świątyni, ani w dole na pustyni nie 
było śladu karawany. Strome, skaliste zbocza Nimroda 
mieniły się w promieniach wschodzącego słońca jak  kon­
cha muszli perłowej...

Artaban zatrzymał konia u stóp góry, a sam począł 
się piąć po skalistym zboczu. Serce zamierało mu z trwogi 
na myśl, że może nie zastać towarzyszy.

W końcu stanął przed frontonem świątyni. Trzej Ma­
gowie musieli już dawno to miejsce opuścić, bo cala 
równina w dole była pusta aż po najdalsze kręgi hory­
zontu. Tylko gdzieniegdzie majaczyły wśród piachów syl­
wetki szakali szukających żeru. Nagle oczy Artabana pad­
ły na małą piramidkę ułożoną z okruchów cegieł tuż na 
krawędzi tarasu. W jej głębi jaśniał zwój pergaminu. Wy­
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dobył go skwapliwie, rozwinął i czytał: „Czekaliśmy do 
północy. Dłużej pozostać nie możemy. Jedziemy odszukać 
Króla. Jeśli chcesz, jedź naszym śladem”.

Artaban usiadł na ziemi i ukrył twarz w dłoniach.
-  Co pocznę? -  rozmyślał. -  Jakże mogę udać się 

w tak daleką drogę bez wody, bez jedzenia. A i koń mój 
zdrożony nie pójdzie już dalej. Chyba wrócę do Babilonu, 
sprzedam szafir, a za to kupię karawanę wielbłądów i za­
pas żywności na drogę. O, żebym choć dogonił moich 
braci! A może nie znajdę mego Króla, może oczy moje 
nigdy Go nie zobaczą, dlatego, że spóźniłem się, bo oka­
załem miłosierdzie biednemu człowiekowi?

Po niesłychanych wysiłkach i trudach dotarł naresz­
cie do Betlejem. Lecz jego braci już tam nie było. Oni 
spełnili swoje zadanie, odszukali boską Dziecinę, a u J e ­
go stóp złożyli swe dary -  złoto, kadzidło i mirrę. Czwarty 
Mędrzec wiózł także dary bezcennej wartości -  rubin 
czerwony, jak  brzask skwarnego dnia, i perłę opalową, 
jak szczyt ośnieżonej góry, na której mienią się jeszcze 
ostatnie blaski zachodu.

-  To nic, że się spóźniłem i że swój dar będę musiał 
sam składać u stóp mego Pana -  rozmyślał Artaban. -  
Jestem  w Betlejem i za chwilę ujrzę Światłość wschodzą­
cą nad światem. Oby Go tylko ujrzeć jak najprędzej!

Wjechał w główną ulicę Betlejem, lecz miasteczko wy­
glądało jakby wymarłe, nigdzie nawet śladu człowieka.

-  Pewnie wszyscy wyszli w góry po trzodę -  rozumował 
Artaban.

Wtem z jednego domku doleciał go dźwięczny śpiew 
kolędy. Czym prędzej zwrócił tam swe kroki i wszedł do 
wnętrza. W małej, lecz schludnej izdebce ujrzał młodą 
kobietę, która właśnie usypiała dziecko na rękach. Za­
gadnięta przez Artabana, zaczęła mu opowiadać, że przed 
trzema dniami jacyś nieznani dostojnicy przybyli do Bet­
lejem z dalekiego Wschodu.
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Mówili, że gwiazda ich zawiodła do domu, gdzie właś­
nie przebywał Józef z Nazaretu z małżonką swoją Maryją, 
i tam znaleźli Dziecię, którego szukali i któremu złożyli 
bogate, piękne dary.

Niedługo potem możni dostojnicy opuścili naszą mie­
ścinę, a zaraz po nich umknął i Józef z Maryją i Dzie­
ciątkiem. Powiadają, że uciekł do Egiptu, bo bał się o życie 
dziecka. Nie wiem, ile w tym prawdy -  mówiła kobieta -  
ale to pewne, że od czasu ich zniknięcia coś ciąży nad 
naszym miastem, jakby mu jakieś niebezpieczeństwo gro­
ziło. Podobno żołnierze rzymscy mają przybyć z Jeruza­
lem i nowe podatki z nas ściągać. Dlatego tak pusto 
w mieście, bo mężowie nasi poszli ze stadami w góry, 
żeby ich nie dać żołnierzom.

Tymczasem malec drzemiący na rękach matki rozbu­
dził się na dobre. Obcy przybysz wzbudził w nim nieby­
wałe zaciekawienie, bo maleństwo wyciągało obie rączki 
do złotego kręgu, który widniał na piersiach Artabana 
i tak czule się doń uśmiechało, że Magowi serce silniej 
w piersiach zabiło...

Zamyślił się Artaban:
-  Król i Pan powędrował do Egiptu, lecz ja  Go i tam 

odszukam...
Tymczasem matka dziecięcia położyła maleństwo do 

kołyski i zaczęła się krzątać po izbie, ażeby ugościć ob­
cego wędrowca...

Wtem zgiełk jakiś podniósł się na ulicy. Słychać było 
krzyk i płacz kobiet, odgłosy trąb, szczęk oręża; ktoś 
zawołał:

-  Ratunku! Żołnierze Heroda mordują nasze dzieci...!
Słysząc to, młoda matka zbladła z przerażenia. Po­

chwyciła swego synka w ramiona i ukryła się z nim 
w najciemniejszym kątku izby. Artaban stanął w progu 
domu, gotów go bronić do ostatka. Jego ogromna postać . 
wypełniła całe odrzwia.
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Uliczka zaroiła się od żołnierzy...
Na widok Maga zatrzymali się na chwilę i w twarzach 

dał się odczytać wyraz niepewności i obawy. Wtem z gro­
mady wysunął się młody oficer i zbliżywszy się do Arta- 
bana, chciał go ręką odsunąć na bok. Artaban ani drgnął. 
Jego twarz była tak spokojna, jakby patrzył na gwiazdy 
i czytał w nich tajemnicze losy życia. Oczy na wpół przy­
mknięte zdawały się patrzeć w jakąś niezmierzoną dal.

Przed takim spojrzeniem nawet drapieżny lampart się 
cofa, toteż młody oficer zawahał się i podniesiona przed 
chwilą ręka opadła mu bezwładnie.

Teraz Artaban zwrócił na niego swe spojrzenie i rzekł 
dobitnie:

-  Sam jestem w tym domu i pragnę w nim sam po­
zostać. Oto nagroda dla mądrego oficera, który zechce 
dom mój zostawić w spokoju...

Mówiąc to, wyciągnął zza pasa rubin bajecznej pięk­
ności i położył go na rozwartej dłoni.

Młody oficer oniemiał na widok tak wspaniałego klej­
notu. Chciwie wyciągnął rękę po skarb i ukrywszy go 
głęboko w fałdach płaszcza, zawołał do żołnierzy:

-  Naprzód! W tym domu nie ma dziecka...
Na te słowa wyczekująca gromada żołnierzy rozpro­

szyła się. Pobiegli dalej szukać nowych ofiar.
Mag wszedł do izby i stanąwszy pod oknem, zaczął 

się modlić:
-  Boże Prawdy -  łkała jego zbolała dusza -  wybacz, 

że kłamstwem skaziłem swe usta. Uczyniłem to dla dzie­
cka, żeby ratować je od śmierci. Oto dwa dary, które 
przeznaczyłem dla Boga -  szafir i rubin -  oddałem lu­
dziom. Teraz nie będę godny, aby spojrzeć w oblicze mego 
Króla.

Tak modlił się Artaban, a stojąca w głębi izby rozra­
dowana matka, tuląc do piersi swego jedynaka, szeptała:
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-  Niech cię Bóg stokrotnie nagrodzi, dobrodzieju ty 
nasz najlepszy, za to, żeś uratował życie mego synka. 
Niechaj Pan spojrzy na ciebie łaskawym okiem i niech 
zleje na ciebie wszystkie dary nieba. Pokój Jego niech 
będzie z tobą...

Nadaremnie Artaban szukał w Egipcie swego uprag­
nionego Króla. Chociaż jednak nie znalazł w tej wędrówce 
Króla, przed którym mógłby paść na kolana, aby Go 
uczcić i uwielbić, znajdował ludzi, dla których jego obe­
cność była jedyną osłodą w ich cierpieniu. Pokrzepiał 
słabych, przyodziewał nagich, leczył chorych, pocieszał 
więźniów... I tak płynęły jego dni i lata...

Jego życie wydawało mu się jednostajne i bezbarwne, 
tak jak gdy patrzymy na czółenko tkackie, które wciąż 
tę samą przebiega drogę, wlokąc za sobą nić to szarą, to 
błękitną, to szkarłatną. Dopiero gdy droga jego dobiegnie 
końca, gdy zdejmiemy z warsztatu tkaninę, wówczas do­
piero widzimy całość wzoru pełną krasy.

Trzydzieści trzy lata upłynęły od chwili, gdy Artaban 
wyruszył na poszukiwanie Światła. Zesłabł już i postarzał 
się w tej ustawicznej pielgrzymce. Zmęczony był, słaby 
i stary, lecz mimo to nie ustawał w poszukiwaniach.

Właśnie przybył do Jeruzalem, aby raz jeszcze przejść 
wszystkie jego zaułki. Był tu  już tyle razy, znał każdą 
uliczkę, wszystkie najuboższe domy, lecz nigdy i nigdzie 
nie udało mu się napotkać śladu swego Pana. Mimo to 
w duszy coś szeptało mu, że tu  Go odnajdzie...

Żydzi obchodzili święto Paschy...
Na ulicach panował ruch, zgiełk, hałas. Od czasu do 

czasu jakiś dreszcz przebiegał zatłoczone ulice. Zgiełk 
podnosił się, to znów przygasał. Wszyscy gdzieś się spie­
szyli, popychali i wzajemnie wyprzedzali.
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Artaban przyłączył się do tej fali, a znalazłszy gro­
madkę Żydów z Parthy, z jego rodzinnych stron, przybli­
żył się do nich i rozpoczął z nimi rozmowę.

-  Chodź z nami, Artabanie -  rzekł jeden z Żydów -  
idziemy teraz na Golgotę, gdzie odbędzie się ciekawa 
egzekucja. Cóż to, ty nie wiesz o tym? Wszak mają dziś 
stracić dwu złoczyńców i jakiegoś Człowieka, którego zwą 
Jezusem Nazareńskim. Podobno ten Jezus wielkie cuda 
czynił między ludźmi i lud Go kocha, ale kapłani i star­
szyzna zażądali Jego śmierci, bo mówi o sobie, że jest 
Synem Boga i Królem żydowskim. Piłat skazał Go na 
ukrzyżowanie.

Artaban słuchał, a słowa te padały w jego duszę jak  
ożywcza rosa. Trzydzieści trzy lata wędrował, ażeby je 
nareszcie posłyszeć...

A więc to wszystko było prawdą? Król się narodził, 
lecz ludzie Go odepchnęli, wyszydzili i teraz oto miał 
skonać na krzyżu. A jeśli to nie ten sam, który urodził 
się w Betlejem, którego przyjście głosiła gwiazda, o któ­
rym mówili mędrcy i prorocy?

Ta niepewność dręczyła Artabana.
-  Wszystko mi jedno -  pomyślał -  pójdę Go zobaczyć. 

Kto wie, może On jest naprawdę moim Panem, moim 
Królem, może zdołam Go jeszcze wyratować? Wszak mam 
jeszcze jeden klejnot, którym mogę Go z rąk katów wy­
kupić.

Tak rozmyślając, podążył wraz z tłumem ku bramie 
miasta. Minęli ostatnie domy miejskich straży, gdy wtem 
oddział macedońskich żołnierzy zajechał im drogę. Żoł­
nierze pędzili przed sobą młodą dziewczynę całą w łach­
manach. Widać było, że znęcali się nad nią. Artaban 
spojrzał na dziewczynę oczyma pełnymi litości i mimo 
woli przystanął. Widząc to, dziewczyna przypadła ku nie­
mu, objęła jego nogi i szlochając, wołała:
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-  Ratuj mnie, panie! W imię Boga Czystości, któremu 
służysz, nie daj mnie zbezcześcić. Jestem  córką partyj- 
skiego kupca. Mój ojciec umarł i teraz za jego długi chcą 
mnie sprzedać jako niewolnicę. Ratuj mnie przed hańbą, 
która jest gorsza od śmierci! -  Mówiąc to, całowała stopy 
Artabana i taka rozpacz była w jej oczach i głosie, że 
serce w Artabanie zamarło. Znalazł się znów na rozdrożu, 
jak  wówczas w oazie i potem w Betlejem. Miłość naka­
zywała co innego, a co innego podszeptywała jego głęboka 
wiara i tęsknota jego życia. Już dwa razy oddał ludziom 
dar przeznaczony dla Boga. Oto przyszła nań trzecia 
próba -  i ostatnia.

Czyżby to była próba, czy kuszenie jego duszy? Jedno 
czuł, że jakkolwiek długo trwałaby walka, wynik będzie 
ten sam, bo jest nieunikniony.

-  Boże mój, Boże! -  wołał w głębi duszy. -  Powiedz, 
czy Światłość najwyższa nie leży w miłości?

I nie czekając już na nic, wydobył perłę, swój ostatni 
klejnot, i złożył ją  w ręku dziewczęcia.

-  Weź to, córko, to twoja zapłata. Daję ci ostatni 
skarb, jaki chowałem dla mego Króla...

Jeszcze nie domówił tych słów do końca, kiedy nagle 
ciemność zaległa cały kraj. Ziemia zaczęła drżeć i w głębi 
jej łona dał się słyszeć głuchy pomruk jakby dalekiego 
grzmotu. Na ulicach wszczął się popłoch i zamęt. Mury 
pękały, a obluźnione kamienie zaczęły się sypać prze­
chodniom na głowy. Wiatr podnosił całe chmury kurzu, 
który wżerał się w oczy, w usta  i w gardła. Tłum roz­
pierzchł się jak  stado przerażonych owiec. Tylko Artaban 
został z uratowanym przez siebie dziewczęciem.

Nie uciekał, bo i czego miał się obawiać? Przecież jego 
życie tak jakby się skończyło. Przed chwilą rozstał się 
z ostatnim darem, którym miał wykupić życie swego Kró­
la. Sam zerwał ostatnią nitkę nadziei i oto teraz wędrówka 
się skończyła, chociaż Króla nie znalazł, celu nie osiągnął.
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Schodził z areny życia pokonany. A jednak mimo wszy­
stko uczucie ciszy i spokoju ogarnęło jego duszę. Nie 
było to uczucie rezygnacji, poddania się. To było coś
o wiele piękniejszego. W głębi duszy miał to głębokie 
przekonanie, że szedł właściwą drogą. Zapewne jego czyny 
były niedoskonałe, lecz wypływały z najświętszych, naj­
czystszych pobudek jego duszy. Wierze swojej, swoim 
przekonaniom był wierny przez całe życie. Szukał światła, 
szukał objawienia, a jeśli go nie znalazł, nie jego w tym 
wina. Czuł, że gdyby mu było dane przeżyć to życie jeszcze 
raz, od początku do końca, nic by w nim nie poprawił, 
nic by w nim nie zmienił.

Wtem ziemia zatrzęsła się raz jeszcze, poruszyły się 
domy, tu  i ówdzie rozległ się trzask i łoskot walących się 
murów. Ze szczytu domu, pod którym stał Artaban, spadł 
odłamek m uru i uderzył go w głowę. Dziewczyna widząc, 
że starzec blednie i słania się na nogach, pochwyciła go 
w swe silne ramiona i położyła na ziemi. Potem pochyliła 
się nad nim, gdy nagle usłyszała głos, jakiś cichy, dźwięcz­
ny głos, który płynął jakby z przestworzy. Dziewczę pod­
niosło głowę, żeby zobaczyć, kto mówi, lecz okna domu 
były zamknięte i na całej ulicy nie było nikogo.

Nagle wargi Artabana poruszyły się, jakby chciał coś 
mówić. Po chwili dziewczyna usłyszała te dziwne słowa:

-  Nie tak, Panie, nie tak... Czy jam  Cię kiedy głodnego 
nakarmił, spragnionego napoił? Czy otworzyłem wrota 
swego domu przed Tobą, strudzonym wędrowcem? Czy 
Ciebie nagiego przyodziałem, chorego nawiedziłem? Trzy­
dzieści trzy lata Cię szukałem, lecz oblicza Twego nigdy 
nie widziałem i nigdy Ci w niczym nie usłużyłem...

Artaban umilkł i znów dał się słyszeć ten sam głos 
co poprzednio, lecz tym razem wyraźniej, tak że dziew­
czyna mogła już zrozumieć słowa:

-  Zaprawdę, zaprawdę powiadam ci, cokolwiek uczy­
niłeś jednemu z najmniejszych tych braci, Mnie uczyniłeś.
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Na te słowa twarz Artabana zajaśniała dziwną jasno­
ścią, a z jego ust wydobyło się westchnienie, ostatnie 
westchnienie radości i ulgi.

Jego wędrówka skończyła się, dary zostały przyjęte. 
Czwarty Mędrzec Wschodu znalazł swojego Króla.

Henry van Dyke

„Przewodnik Katolicki” 1957 nr 1 s. 4-5



Dzieweczka bez rqk
Legenda francuska

Z y * a niegdyś w mieście Betlejem dzieweczka bez rąk. 
Była córką człeka ważnego, przełożonego synagogi, i na­
zywała się Anastazja. Jej ojciec nosił natomiast imię 
diabła, którego lepiej sobie nie przypominać. Ludzie zaś 
opowiadali, że bywał na sabatach i nauczył się tam pie­
kielnych czarów.

Jednego wieczoru człek ten spożywał posiłek w towa­
rzystwie innych przełożonych synagogi, kiedy usłyszał 
trzykrotne ciche pukanie do drzwi.

Przy pierwszym stuknięciu nastawił ucho. Przy dru­
gim zaklął jak  poganin. Przy trzecim, obracając się, by 
wyjrzeć przez okno, skinięciem głowy zapytał natręta, 
czego sobie życzy.

-  Nazywam się Józef -  odpowiedział tamten -  i jestem 
cieślą. Moja żona i ja  nie znaleźliśmy miejsca w zajeździe. 
Zobaczyłem, że u ciebie się świeci, więc przyszedłem pro­
sić o pomoc, albowiem moja żona dopiero co wydała na 
świat dziecko.

-  Nie pomagam włóczęgom. Zmykaj, i to prędko.
-  Albo jeśli wolisz -  zadrwił inny -  zostań tu  i policz 

gwoździe w drzwiach, a będziesz wiedział, ile ich jest.
-  Lecz strzeż się bólu zębów -  dorzucił trzeci -  nie 

ma bowiem gorszego bólu zębów niż wtedy, gdy psy 
dobierają ci się do łydek!
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-  O tak, bacz na swoje łydki! -  wykrzyknęli chórem, 
szydząc i śmiejąc się.

I żaden nie ruszył się z domu. Wyszła za to Anastazja, 
strapiona i zbolała z powodu tego, co usłyszała, gdyż 
miała serce proste i miłosierne, jak  nikt inny na całym 
świecie.

-  Hola, biedny człeku! Czegóż chcesz, czegóż ci trzeba?
-  Szukam pomocy dla mojej żony, która dopiero co 

powiła. Potrzebna nam niewiasta, która czuwałaby przy 
niej dzisiejszej nocy.

-  Nie mam palców ni rąk. Ale chętnie zrobię wszystko, 
co będę mogła.

Były tam, jakby przygotowane przez samego Boga, 
dwa wiadra, jedno pełne mleka, drugie -  świeżej wody. 
Dzieweczka zaczepiła je na dwóch końcach kija i pod­
niosła na ramiona. Potem poszła za Józefem do stajenki, 
gdzie tylko wół i osiołek opiekowały się Maryją i grzały 
Dzieciątko. Ale pośród tej ubogiej słomy i spróchniałego 
drewna Dzieciątko zdawało się być jak słońce.

Dzieweczka padła na kolana. Jakże piękna była ta 
naga istota; zdawało się, że ma ukryły gdzieś w sobie 
kaganek, tyle światła dobywało się z różowego ciałka. 
Anastazja nie mogła się powstrzymać. Swoimi ramionami 
bez dłoni podniosła dziecko i przytuliła do piersi. I w tym 
momencie zdarzył się cud. Ledwie Go dotknęła, wyrosły 
jej dłonie, białe i piękne jak dłonie dobrej wróżki, zwinne, 
jakby miała je zawsze!

Na kolanach dziękowała Dziecięciu i Jego Mamie. Po­
tem zabrała się zręcznie do pracy. Nowymi dłońmi usłu­
giwała Matce Boskiej, kołysała Maleństwo, wszystko upo­
rządkowała, gdyż do stajenki mieli przybyć pasterze i trzej 
królowie.

Zewsząd dokoła, a nie wiadomo było skąd, dochodził 
zgiełk jakby wiejskiego święta i rozbrzmiewała muzyka 
dud i kobzy. I tam w stajence, u boku Świętej Rodziny
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dzieweczka czuła się jakby pośród aniołów śpiewających 
w niebie.

Kiedy przybyli pasterze ze swoimi darami, śmietanką, 
serem, jabłkami i orzechami, Anastazja odeszła i wróciła 
do domu swojego ojca w Betlejem.

-  Tatusiu, tatusiu, zobacz, jakie mam białe dłonie!
-  Skąd się wzięły? Jak  to się stało, że wyrosły ci tak 

szybko? -  spytał osłupiały mężczyzna.
-  Dał mi je Ten, który może wszystko. Ten sam, 

którego oczekiwałeś ty i wszyscy dobrzy Żydzi. Urodził 
się tej nocy w naszym sąsiedztwie, w stajence.

-  Jakaś ty głupia! -  wykrzyknął ojciec. -  Uważasz 
więc, że wiesz o tym więcej niż uczeni w Prawie! Twoje 
wargi są czarne od kłamstwa i bluźnierstwa!

-  Nie ma w tym żadnego kłamstwa, tatusiu! Przyszłam 
po ciebie, żebyś i ty mógł złożyć Mu hołd.

-  J a  miałbym złożyć hołd temu twojemu smarkaczowi 
ze stajni? Padłaś ofiarą jakiegoś wędrownego czarownika, 
utnę ci te ręce ostrzem miecza.

Wyjąc jak  opętany i krztusząc się z gniewu, sięgnął 
po miecz. Lecz nagle poczuł, że jest spętany, wzrok mu 
się zmącił i znalazł się wśród wielkich ciemności.

-  Anastazjo, gdzie jesteś? -  zdołał wybełkotać. -  Wy­
ciągnij swoje cudowne dłonie! Dotknij moich oczu, gdyż 
straciłem wzrok.

-  Tatusiu, czy przyznajesz, że Dzieciątko, które spra­
wiło, że wyrosły mi dłonie, jest Mesjaszem? Powiedz, że 
wierzysz, a dotknę cię.

-  Wierzę, wierzę -  wyjąkał starzec.
Wtedy Anastazja położyła mu dłonie na oczach i jak  

przez czary powrócił mu wzrok. I ledwie przejrzał, chciał 
biec do stajenki, by zobaczyć, jak  wygląda Mesjasz.

Leggende cristtane, Milano 1963, s. 313-315



Kaftanik dla Dziecigtka

W pewnej krainie niemieckiej, w Kresburgu, na Boże 
Narodzenie wszystkie dzwony rozbrzmiewają co roku 
z pięciominutowym opóźnieniem...

Wyjaśnienie tego faktu, niezwykłego i prawdopodob­
nie jedynego, dostarczyła tradycja wraz z legendą, którą 
warto opowiedzieć, gdyż jest bardzo pouczająca.

Legenda mówi o pewnej niewieście z Kresburga, która 
nazywała się -  jak  bohaterka Fausta -  Małgorzata, ale 
nie była młodziutką dziewczyną, lecz już zgrzybiałą sta­
ruszką, choć jeszcze pracowitą i nader pobożną.

Pewnego zimowego wieczoru, 24 grudnia, stara Mał­
gorzata w swoim małym, ale schludnym domu pracowała 
przy świetle kaganka, robiąc na drutach kaftanik. Była 
już noc, kiedy drzwi samotnego domku otworzyły się 
bezszelestnie i weszła Śmierć, ledwie muskając Małgo­
rzatę zimnymi i suchymi palcami.

Staruszka spokojnie podniosła na nią wzrok.
-  Już  czas? -  spytała po prostu.
-  Czas -  skinęła potakująco Śmierć. Małgorzata nie 

przerwała pracy.
-  Musisz poczekać -  powiedziała, nie przestając robić 

na drutach. -  Wiem, że żyłam długo, i wiem, że zbyt 
długo nie nadchodziła moja ostatnia godzina. Od dawna 
jestem przygotowana do tej drogi. Lecz teraz, w tym właś­
nie momencie nie mogę iść za tobą. Proszę cię, byś 
pozwoliła mi dokończyć ten wełniany kaftanik.

26



-  To niemożliwe -  odpowiada Śmierć. -  Prawo jest 
prawem. Sama wiesz, że nie ja  tu  rozkazuję. Wykonuję 
tylko postanowienie Boże.

-  Proszę cię jednak, żebyś odrobinę poczekała -  nalega 
staruszka. -  Ta noc jest inna niż wszystkie.

-  Ile czasu potrzebujesz?
-  Wystarczy dwie godziny.
-  Dwie godziny to za długo -  odpowiada Śmierć. -  

Chcesz być nieposłuszna wobec praw Bożych. Powinnaś 
za to być ukarana.

-  To nieważne -  mówi staruszka. -  Wystarczy mi, że 
skończę ten kaftanik. Od tylu lat robię co rok wełniany 
kaftanik dla Dzieciątka, które się rodzi. A jeśli nie skoń­
czę, Dzieciątko zmarznie. Nie czujesz, jaki mróz?

-  Dwie godziny lekceważenia znaku, który ci dałam 
tutaj -  nalega surowa Śmierć -  oznacza dwieście lat 
pokuty tam, nim będziesz mogła w pokoju osiągnąć nie­
bo!

Małgorzata zadrżała.
-  Dwieście lat!... Ale trudno... Dzieciątko nie może 

zostać bez kaftanika. -  I nie przerywa pracy.
Pracuje tak przez dwie godziny, prawie do północy. 

Kiedy skończyła, wstaje i wychodzi z domu, a za nią jej 
nocny gość. Po drodze spotkali Dzieciątko, które zstąpiło 
nago między ludzi. Małgorzata przyklęknęła przed Nim 
i po raz ostatni włożyła Mu kaftanik, by nie zmarzło, tak 
samo jak czyniła to przez tyle już lat.

-  A teraz dokąd idziecie? -  spytało Dzieciątko dwóch 
wędrowniczek.

-  Idę odbyć dwieście lat kaiy, by dostąpić potem 
szczęśliwości -  odpowiada niewiasta -  a ona towarzyszy 
mi, gdyż czekała dwie godziny, bym skończyła kaftanik 
dla Ciebie.

-  Nie trać dłużej czasu -  rzekło Dzieciątko do Śmierci. 
- J a  sam odprowadzę tę poczciwą staruszkę do miejsca,
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gdzie na nią czekają. -  Bierze ją  za dłoń i zawraca do 
raju, skąd dopiero co przybyło.

Wróciło czym prędzej, wiedząc, że jest oczekiwane na 
ziemi. Ale nie zdążyło dotrzeć do Kresburga punktualnie 
jak  zazwyczaj. Było już pięć minut po północy. Dokładnie 
pięć minut, tyle czasu, ile trzeba było na dodatkową 
wyprawę do raju.

I od tego czasu, według legendy, dzwony w Kresburgu 
wybijają Boże Narodzenie z pięciominutowym opóźnie­
niem w stosunku do reszty świata. A kiedy rozbrzmie­
wają o dwunastej pięć, zda się, iż chcą przypomnieć, że 
prawo może być naruszone tylko z miłości i że takiego 
naruszenia nie można karać, a nawet godzi się nagra­
dzać, choćby na przekór wszystkim prawom ludzi i czasu, 
jeśli okaże się to konieczne.

Pierro Bargeliini

II libro degli esempi, Firenze 1963



Kaganek, osiołek, anioł 
i wiele innych rzeczy

^^n io ł, który czuwał, niewidoczny, nad Świętą Rodziną, 
zasnął. Nie ma rady, może się to przytrafić każdemu, 
stróżom nocnym, apostołom, a nawet aniołom. Co więcej, 
dzień był doprawdy męczący przez tę wizytę Trzech Króli.

Lecz w środku nocy jakaś belka w małej stajence 
skrzypnęła tak głośno, że anioł zerwał się.

Cóż za obrzydliwy zapach! Co za smród! Anioł już 
chwycił za swój róg alarmowy, by wezwać na pomoc 
kolegów z góry, lecz było to niepotrzebne, nie chodziło 
zgoła o diabła. Uniósł rękę do prawego oka i spojrzał 
w dal przez zwiniętą dłoń. A więc tu jest pies pogrzebany! 
Były to nikczemne myśli króla Heroda! Ulatywały z jego 
głowy jak para z gotującego się garnka. Anioł otrząsnął 
się z przerażenia i odrazy i pomachał skrzydłami, żeby 
rozproszyć cuchnącą woń.

Ale trzeba ostrzec świętego Józefa.
Anioł przetarł oczy, żeby odpędzić senność, potrząsnął 

swoimi złotymi puklami, wyjął z torby podróżnej srebrną 
kapę, założył ją  na siebie, stanął po anielsku na baczność 
i w tej postawie ukazał się we śnie świętemu Józefowi.

Albowiem święty Józef jest sprawiedliwym i dla niego 
także aniołowie przywdziewają strój galowy.

Święty Józef, zupełnie spokojny, spał głęboko, tonąc 
w miłym ciepełku swojej białej brody. Serce miał prze-
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pełnione radością i światłem z powodu darów, jakie Trzej 
Królowie złożyli Dzieciątku Jezus. Ale co taki biedak jak  
ori zrobi z całym tym złotem? Posłał je przełożonemu 
synagogi w Betlejem.

I w środku tego snu utkanego ze złota i chwały błys­
nął nagle okryty srebrem anioł, przemawiający głosem, 
który zdawał się mówić odległym echem organów: -  Ucie­
kaj, uciekaj! Król Herod chce zabić Dzieciątko, naszego 
Pana!

Święty Józef obudził się. „To tylko sen” -  podszepnął 
mu sen, starając się opuścić jego powieki, ale święty 
Józef wiedział z własnego doświadczenia, że nie można 
snów lekceważyć ani pozwolić, by przemknęły niepost­
rzeżenie, więc z uporem trzymał oczy otwarte; wstał i za­
palił kaganek. Dzieciątku grozi niebezpieczeństwo, trzeba 
się spieszyć, a jednocześnie mieć się na baczności, bo 
Dzieciątko i Matka byli stworzeniami kruchymi i delikat­
nymi...

Kaganek rzucał światło, zwyczajne ubożuchne świa­
tełko, jakie rzucają kaganki, lecz kiedy spostrzegł, że 
święty Józef niesie go w stronę Maiyi, podsycił płomień, 
jak  tylko mógł, gdyż widział Najświętszą Pannę raz tylko, 
w Boże Narodzenie. I jakże wtedy starał się rozpraszać 
mroki! Napełnił światłem całą stajenkę (Kaganek to po­
czciwe stworzenie, ale niezbyt rozgarnięte. Nie spostrzegł 
nawet, biedaczysko, że całe to światło pochodziło od anio­
łów). Także teraz chciał zrobić tyle światła, ile tamtej 
nocy, i zaczął pochłaniać oliwę wielkimi łykami, nadął 
się, jak  tylko mógł, starał się ze wszystkich sił, ale osiągnął 
tyle tylko, że płomyk stał się wielkości jajka.

-  Coś.nie w porządku z tą oliwą -  pomyślał.
-  Nie -  odparła oliwa -  to przez knot.
-  Nic podobnego -  rzekł knot -  to musi być płomień.
-  Wcale nie -  zaprzeczył płomień -  to wszystko wina 

kaganka.
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Kiedy kaganek wiódł spór z samym sobą, ale ciągle 
starając się zobaczyć jak najwięcej, święty Józef byt cał­
kiem zadowolony, gdyż tej nocy kaganek płonął dobrze 
i dawał piękne światło.

Maryja leżała sobie na wiązce słomy i trzymała na 
podołku Dzieciątko. Słoma otulała ją  z miłością.

Święty Józef zbliżył się na palcach, by Jej nie prze­
straszyć, musnął nieśmiało Jej ramię palcem wskazują­
cym i rzekł półgłosem:

-  Maryjo!
W ten sposób jeszcze nikogo się nie zbudziło! -  pomy­

ślała noc. Lecz Maryja była jak  kryształowy kielich, który 
wystarczy dotknąć, by dobyć z niego harmonijny dźwięk.

-  Cóż się stało, Józefie? -  spytała.
Wielkie, przesłodkie oczy lśniły niby dwie gwiazdy 

w małej, pobladłej twarzyczce.
Kaganek patrzył w zachwyceniu, zapominając nawet

o podsycaniu płomienia. Także pani noc w swoim płasz­
czu z czarnego aksamitu, na widok tych otwartych oczu, 
przez które widać było duszę i niebo, ze zdumienia nie 
poruszyła ani jedną z gwiazd na swojej sukni, gdyż zazwy­
czaj widziała Maryję tylko śpiącą, z zamkniętymi oczyma.

-  Posłuchaj no, palioliwo -  powiedziała noc kagankowi 
tonem pogardliwym -  nie skąp tak oliwy, niechże i ja  
zobaczę lepiej naszą piękną Panią.

-  A czemuż to raczej, moja pani, nie dobędziesz na 
wierzch tej swojej mlecznej patelni -  odpowiedział kaga­
nek nieco urażony. Ale nocy jedynie w niektóre określone 
dni wolno pokazywać srebrzysty miesiąc. I oto, żeby lepiej 
widzieć, potrząsnęła swoim czarnym płaszczem i nagle 
całe niebo było usiane gwiazdami, które błyszczały jak  
diamenty. Oblicze Najświętszej Panny oblało światło.

-  Tylko spójrzcie, ile światła dałem! -  rzekł z dumą 
kaganek. Ale noc była tak głęboko pogrążona w uwiel­
bieniu, że nawet go nie usłyszała.
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-  Musimy uciekać... -  rzekł święty Józef. -  Ukazał mi 
się we śnie anioł... Król Herod chce zabić Dzieciątko.

Wielkie oczy stały się jeszcze większe z trwogi, potem 
powolutku zamknęły się, a blada twarzyczka Maryi po­
chyliła się z pokorą.

Stajenka z przerażenia i strachu skrzypiała wszystki­
mi złączeniami. Nie wiedziała, co o tym wszystkim my­
śleć, i w końcu skamieniała. Z wielkim bólem patrzyła, 
jak  święty Józef pomaga Maryi wstać, odszukać odzienie, 
zawiązać tobołek, rozejrzeć się uważnie raz jeszcze, a po­
tem wychodzi z Maryją i Dzieciątkiem w towarzystwie 
kaganka i wygwieżdżonej nocy.

Stajenka z przerażenia zwaliła się z lekkim trzaskiem.
Na dworze panowała właśnie taka ciemność, jakiej 

potrzeba do ucieczki. Kaganek oświetlał kawałeczek dro­
gi, pokazywał kałuże, ujawniał kamienie, o które można 
by się było potknąć, a noc swoimi gwiazdami wskazywała 
kierunek północny.

Jednak Maryja była strapiona i wykrzyknęła:
-  Ach, Józefie, gdybyż to chociaż był dzień! -  Takie 

jest matczyne serce, pełne niecierpliwości, zawsze chcia­
łoby uprzedzić czas.

-  Już się robi! -  ozwał się kogut w kurniku, przed 
którym właśnie przechodzili, i zapiał na pobudkę ze wszy­
stkich sił. Nigdy w życiu nie wkładał w swój śpiew tyle 
wigoru.

-  Czyś oszalał? -  wykrzyknęła hardo noc. -  Jeszcze 
minie jakiś czas, zanim skończę moją wędrówkę! -  Ale 
kogut odpowiedział tonem, w którym brzmiała wielka 
pewność siebie, jakby czuł się równy tej wielkiej damie:

-  Może chcesz, żeby nasz Pan skończył w rowie z mi­
łości do ciebie? -  I znowu wypiął pierś, zamknął oczy 
i zaśpiewał raz jeszcze, ale nie było to już potrzebne. Na 
wschodzie ciemności nagłe rozrzedziły się i złoto rozpry-
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skało po całym niebie iskry i skrzące się strzępki, a słoń­
ce, sapiąc z wysiłku, wstało, by oświetlić ziemię.

Zbrakło mu tchu, gdyż musiało przebyć dwie wielkie 
krainy, które teraz pogrążyły się w mroku. A nie było to 
byle co, lecz rzecz trudna, prawie tak samo trudna, jak  
tego wieczoru, kiedy z rozkazu Jozuego musiało zatrzy­
mać się na niebie. Lecz to nieważne, chodzi wszak o służ­
bę Panu!

Wśród ludzi powstało jednak wielkie zamieszanie.
-  Co się stało? -  zdumiał się wieśniak z folwarku 

w Brakenhof. Jego zegar wskazywał trzecią, a już było 
jasno, choć przecież to luty. Oczywiście cała wina spada 
na zegar, który nie został należycie wyregulowany. Więc 
wieśniak wstał i ruszył do pracy. Niektórzy spośród noc­
nych Marków, co wytrwali jeszcze w kompanii, popijając 
piwo, przestraszyli się, widząc, że noc minęła tak szybko, 
i zaczęli przy ganiać szynkareczce, mówiąc, iż cofnęła 
wskazówki zegara. Kupcy, którzy chcąc wyruszyć o siód­
mej, nastawili budziki na szóstą, obudzili się nagle, wi­
dząc, że jest jasno, wyskoczyli czym prędzej z łoża i po­
biegli do dyliżansu, ani nawet myśląc o śniadaniu. Dy­
liżansu jeszcze nie było.

-  Musiałem zapomnieć o nakręceniu zegara -  rzekł 
woźnica.

Na dworze króla Heroda słudzy biegali we wszystkie 
strony. Na początek zwolniony został główny kontroler 
zegarów dworskich.

Natomiast dowódcy wojska zmyto uroczyście głowę, 
gdyż nie wyruszył natychmiast, jeszcze w nocy do Bet­
lejem, by dokonać tam straszliwej rzezi niewiniątek. Wre­
szcie oddział zaczął maszerować, miasteczko zostało oto­
czone i na sygnał trąbki żołnierze niby wilki rzucili się 
do domów, wyrywali dzieci z rąk matek i zabijali sztyle­
tami i mieczami.
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-  Została jeszcze ta  mała stajenka! -  krzyknął dowód­
ca. Ale jaki zawód ich spotkał, kiedy tam dotarli. Szopka 
zawaliła się całkowicie, a jeden wieśniak mieszkający 
w pobliżu rzekł:

-  Ludzie, którzy tam byli, musieli uciec. Wczoraj przy­
szli Trzej Królowie, by złożyć pokłon Dziecięciu.

Dowódca, nie panując nad sobą z gniewu, wykrzyknął:
-  Ale w takim razie Dzieciątko było właśnie tym no­

wym Królem, którego mieliśmy zabić. Naprzód, za nimi!
Pewien sprytny oficer pokazał mu na miękkiej ziemi 

odciski stóp Maryi i Józefa.
-  Tym śladem trzeba iść. Za godzinę będą w naszych 

rękach! Żywcem dostarczymy nowego Króla królowi He­
rodowi, żeby własnoręcznie mógł mu skręcić kark!

Konie ruszyły galopem, trzymając się śladów.
Musimy pamiętać, że Anioł Stróż szedł niewidzialny 

za Świętą Rodziną. Anioł ów zajmował się światłem, wia­
trem, baczył na chmury i co jakiś czas przykładał zwiniętą 
dłoń do oczu, by zbadać, czy nie grozi jakieś niebezpie­
czeństwo.

O kaganku nie ma już nic więcej do powiedzenia, 
poza tym, że zgasł ze wstydu, ledwie ujrzawszy promie­
niste oblicze słońca. A noc zrzuciła czym prędzej swój 
czarny płaszcz, tak że nikt już nie mógł jej zobaczyć.

Józef i Maryja szli szybko swoją drogą. Józef niósł 
Dzieciątko, niósł wszystko, swoje narzędzia, tobołek 
z pieluszkami, troski i myśli, a Maryja opierała się na 
jego ramieniu.

-  Taka jestem zmęczona -  rzekła.
-  Zaraz trochę odpoczniemy -  odpowiedział Józef. 

Mieli właśnie przysiąść na pniu, kiedy jakiś chrapliwy 
okrzyk sprawił, że Maryja zerwała się na równe nogi 
z przerażenia. Rozejrzeli się dokoła. Na pobliskiej łące 
pasł się i ryczał osioł, tak że robił wrażenie zardzewiałej 
pompy.
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-  Gdybyśmy mieli osiołka! -  szepnął święty Józef. 
I oto nagle osioł przebrnął ociężale strumyk i przez ni­
kogo nieproszony zbliżył się do nich. Prawdę mówiąc, 
niezupełnie nieproszony, gdyż niewidzialny Anioł Stróż 
podszedł do niego na łące i szepnął mu do ucha:

-  Nie upieraj się, osiołku, chodzi o naszego Pana. -  
I dokładnie opowiedział mu wszystko, co się przydarzyło, 
zalecając, by sprawował się dobrze, jak przystało na stwo­
rzenie dobrze wychowane, i obiecując, że zasłuży sobie 
na dobre imię w świętych księgach.

-  Czy stanę się równie piękny jak koń? -  spytał żywo 
osiołek.

-  To nie -  odparł anioł -  tego, co raz zostało już 
stworzone, nie można zmienić, lecz twoje imię będzie 
bardziej szanowane niż imię najlepszego konia, gdyż zo­
staniesz nazwany konikiem Bożym.

-  Co mi tam po imieniu -  rzekł osiołek. -  Wolałbym 
być koniem bez imienia niż osłem z dobrym imieniem. 
Chętnie uczynię to, o co mnie prosisz, ale tylko z wdzię­
czności wobec Pana Boga, a jeśli niczego nie można 
zmienić, zadowolę się tym, że zostanę osiołkiem bez imie­
nia.

Anioł zaprowadził osła do świętego Józefa, który po­
głaskał mu przyjaźnie łeb między oczami.

-  Dobre zwierzę -  powiedział. -  Ach, gdybyśmy mieli 
takie bydlę.

Osiołek spojrzał na Dzieciątko, które patrząc błękit­
nymi oczętami, bawiło się w ramionach Maryi okryte 
cieniem wielkiego płaszcza z kapturem.

-  Więc to jest Pan Bóg, który stworzył wszystkie rzeczy 
i przyszedł, żeby zbawić ludzkość? -  pomyślał osiołek 
nieco rozczarowany. -  Jeszcze jedna rzecz, której nie 
pojmuję ni w ząb -  ciągnął w myślach. -  Co jeszcze 
wymyśli człowiek? Jest już panem koni i osłów. Czyż nie 
lepiej byłoby, żeby Pan przyszedł zbawić osły? Naturalnie
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nie pojmuję tego, gdyż jestem właśnie osłem. Gdybym 
był koniem, wszystko wydałoby mi się jasne.

Tak to osiołek medytował nad wieloma jeszcze innymi 
sprawami, ale ponieważ nie mógł niczego pojąć, przestał

j

wytężać umysł i zaczął szukać ostów w pobliżu zwalone­
go drzewa. Znalazł piękne nawet, twarde i soczyste, na­
dające się do zjedzenia razem z korzeniami.

-  Chodź, Maryjo, może poszlibyśmy dalej?
Maryja westchnęła, oparła się na ramieniu Józefa

i podjęli poranny marsz w blasku promieni słonecznych, 
chłodnych jeszcze, ale już świetlistych. I oto osiołek ru ­
szył wraz z nimi obok świętego Józefa.

-  Idź, idź sobie, poczciwy bydlaku -  rzekł starzec. -  
Wracaj na swoją łąkę. Nie jesteś nasz.

Nic z tego, osiołek szedł za nimi. Święty Józef wygłosił 
mu jeszcze kazanie o niewierności i uporze, ale ponieważ 
to także do niczego nie doprowadziło, rzekł w końcu:

-  No dobrze. Jeśli koniecznie chcesz pójść z nami, 
nie mogę ci w tym przeszkodzić, ale umywam ręce i mam 
czyste sumienie. Jeśli kiedyś zdołamy tu  wrócić, załatwię 
sprawę z właścicielem.

A zwróciwszy się do Maryi, rzekł:
-  Sam Bóg przysłał nam tego poczciwego osiołka, więc 

wsiądź na niego.
Stała się rzecz dziwna, osiołek zgiął kolana, by łatwiej 

było usiąść na jego grzbiecie, a potem ruszył ze swoim 
świętym brzemieniem krokiem tak szybkim, że święty 
Józef musiał się namęczyć, żeby dotrzymać mu kroku. 
Ale myślał sobie z zadowoleniem:

-  Teraz już z pewnością Herod nie zdoła nas dościg­
nąć!

Anioł jednak nie osłabiał czujności i kiedy tak patrzył 
w dal, usłyszał nagle kroki zbliżających się żołnierzy He­
roda. Przez chwilę polatywał to tu, to tam jak zraniony 
ptak, niepewny, co czynić. Wtenczas wyleciał mu na
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spotkanie inny anioł, anioł dobrej myśli. Aniołowie latają 
sobie bowiem w wielkiej liczbie, niby motyle nad łąką, 
a każdy ma swoje imię i swoje obowiązki.

-  O Światło Niebiańskie! -  wykrzyknął Anioł Stróż. -  
Nasz Pan Bóg jest w niebezpieczeństwie. Ściga Go Herod! 
Co mam czynić?

-  Wezwij rozsypywaczy śniegu, o Srebrzysty Wartow­
niku -  rzekł Światło Niebiańskie i poleciał do jakiegoś 
artysty albo proroka.

Wtenczas Srebrzysty Wartownik zadął w swój róg. 
Rozsypywacze śniegu, nader zajęci sporządzaniem no­
wych kryształowych gwiazdek, od razu pojęli, w czym 
rzecz. Niektórzy z nich wywinęli koziołka, a znalazłszy 
się na dole, wymienili parę słów z Aniołem Stróżem 
i szybciutko wzbili się z powrotem do nieba.

W mgnieniu oka zagęściły się na północy czarne 
chmury, słońce znikło, światło stało się posępne i szare 
i wielkimi płatkami spadł na ziemię śnieg. Łatwo sobie 
wyobrazić, w jaką wściekłość wpadł dowódca wojska. 
Odciski stóp zniknęły pod śniegiem i na rozstajach m u­
siał zatrzymać się, zbity z pantałyku. Posłał swoich żoł­
nierzy we wszystkich kierunkach, a sam przez czysty 
przypadek wybrał z oddziałem drogę właściwą.

Kiedy Anioł Stróż pojął, jakie niebezpieczeństwo nad 
Nimi zawisło, zaczął latać z niepokojem to tu, to tam. 
Cóż począć teraz?

Spostrzegł nagle wielkie drzewo o wypróchniałym 
pniu i z gniazdem sroczym wśród gałęzi. A gdyby tak 
ukryć Świętą Rodzinę w zagłębieniu pnia i rozwiesić 
z przodu wielką pajęczynę, jak  czyta się często w staiych 
opowieściach?

Ale mogło się zdarzyć, że dowódca wojska też zna te 
opowieści i nie da się zwieść.

-  Drzewo, drzewo moje kochane, pomóż nam! -  wy­
krzyknął Srebrzysty Wartownik.
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I oto zerwał się mocny wiatr, tak że drzewo przygięło 
się do samej ziemi i trwało mocno w tej pozycji. Albo 
właściwie to anioł przytrzymał je ze wszystkich sił. Wten­
czas Światło Niebiańskie natchnął świętego Józefa, by 
ten powziął zbawczą myśl.

-  Maryjo, wejdź do gniazda!
I od razu gniazdo stało się wielkie jak  tron. Maryja 

usiadła w nim z Dzieciątkiem, a święty Józef zajął miej­
sce obok.

-  Wejdź, osiołku -  rzekł anioł -  starczy miejsca i dla 
ciebie.

-  He, he -  odparł ze śmiechem osioł. -  Chcecie wy­
stawić mnie na pośmiewisko! Skoro nie mogę stać się 
koniem, nie chcę też siedzieć na drzewie jak  ptak.

Wtedy anioł puścił koronę drzewa, które powoli wy-1 
prostowało się.

Wkrótce potem nadciągnęli żołnierze.
-  Z koni! -  rozkazał dowódca podoficerowi. -  A obej­

rzyjcie dokładnie wydrążony pień i zobaczcie, czy przy­
padkiem nie ma z przodu pajęczyny!

-  Nikogo! -  wykrzyknął podoficer. -  Jest tylko osioł, 
który pokazuje nam ogon.

-  Przeklęty osioł! -  mruknął dowódca pod nosem. 
Zarówno osioł, jak  żołnierz poczuli się urażeni. Podoficer 
wskazał kapitanowi wielkie gniazdo.

-  Przeklęte gniazdo! -  ryknął dowódca i dosiadłszy 
koni, ruszyli dalej.

Śnieg przestał padać. Chmury się rozproszyły i na 
zachodzie słońce zaczęło chylić się nad widnokręgiem 
niby wielka kula ognia.

-  Maryjo -  powiedział Józef, wskazując na błękitny 
skrawek pod słońcem -  tam jest morze. Ju tro  znajdziemy 
jakiś okręt.

I znowu pojawiła się noc w swoim płaszczu z gwiazd, 
które lśniły jak nigdy dotąd. Józef i Maryja pozostali
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spokojnie w ciepłym gnieździe. Osioł dla zabicia czasu 
na zmianę wtykał łeb albo zadek w zagłębienie w drzewie, 
by ogrzać się ze wszystkich stron.

Wcześnie rano drzewo pochyliło się znowu ku ziemi 
i wszyscy poszli ścieżką wśród pól, aż dotarli do morza.

Morze tworzyło na brzegu cudowne koronki, jakich 
nie ma nawet w Brugii. Na piasku leżały muszle niby 
wielobarwne kwiaty. Naturalnie znalazła się tam barka 
z przewoźnikiem, który choć kudłaty i spalony od słońca, 
był może także przebranym aniołem i oznajmił, że gotów 
jest przewieźć ich na drugi brzeg.

Mały stateczek wypłynął na morze. Byli uratowani!
Osiołek został na brzegu i patrzył, gdyż nie chciał 

wejść za nic w świecie do łodzi. Wrócił mu jego zwykły 
upór.

Ale tak to już jest, w przeciwnym przypadku bowiem 
nie byłby osłem!

Patrzył, jak  się oddalają, i pożegnał ich machaniem 
ogona.

Félix Timmermans 

Leggende cristiane, Milano 1963, s. 503-510



Ucieczka do Egiptu

; ^ a lek o  na jednej z pustyń Wschodu rosła przed wielu, 
wielu laty palma niesłychanie stara i niesłychanie wyso­
ka. Ktokolwiek przez pustynię wędrował, musiał stanąć 
i podziwiać ją, gdyż była o wiele wyższa niż inne palmy. 
Zwykle mawiano o niej, że pewno przerośnie obeliski 
i piramidy.

Kiedy wielka palma stała tak sobie w samotności, 
patrząc w dal pustyni, ujrzała jednego dnia coś takiego, 
co sprawiło, że potężną koroną liści potrząsała ze zdzi­
wienia na smukłym swym pniu. Tam od brzegu pustyni 
szło dwoje samotnych wędrowców. Byli jeszcze w odda­
leniu takim, w jakim wielbłądy mają pozór mrówek, jed­
nak w każdym razie byli to ludzie. Ludzie obcy na pu­
styni, gdyż palma znała mieszkańców puszczy -  mężczy­
zna i kobieta, bez przewodnika, bez zwierząt jucznych, 
bez namiotu i bukłaków na wodę.

-  Zaiste -  rzekła palma do siebie -  ci ludzie przyszli 
tu, aby umrzeć.

Palma rozglądnęła się wokół.
-  Dziwno mi, że lwy się jeszcze nie stawiły -  mówiła 

dalej -  nie widzę żadnego w ruchu. A i zbójców nie widzę 
na puszczy. Przyjdą pewnie jeszcze.

-  Siedmioraka śmierć ich czeka -  mówiła palma dalej.
-  Lwy ich pożrą, węże zatrują, pragnienie ich zmoże, 

piasek zasypie, rozbójnicy ich zabiją, słońce ich spali 
i strach zniszczy ich do szczętu.
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I usiłowała myśleć o czymś innym. Los tych ludzi 
napełnił ją  żałością.

Na całym obszarze jednak, który palma oglądnąć mog­
ła, nie znajdowała niczego, czego by od tysiąca lat nie 
była znała i oglądała na puszczy. Nic nie mogło przykuć 
jej uwagi. Musiała znowu zwrócić myśl do obojga podróż­
nych.

-  W taki upał i w taki wiatr! -  rzekła, wspominając 
tych najcięższych wrogów żywota -  cóż to niesie ta  kobieta 
na ręku? Zdaje mi się, że ci nierozsądni ludzie dziecko 
małe mają z sobą.

Palma, która jak  zwykle starzy, daleko widziała, nie 
myliła się. Kobieta niosła dziecko, śpiące z głową opartą 
na jej ramieniu.

-  Dziecko nie odziane nawet dostatecznie -  zauważyła 
palma. -  Matka zarzuciła swoją szatę na Nie i tak je 
osłania. Musiała Je  w popłochu porwać z posłania, uciec 
z Nim. Teraz rozumiem wszystko: ci ludzie to zbiegowie.

-  Ale mimo to ludzie nierozsądni -  mówiła palma dalej.
-  Jeżeli ich jaki anioł nie strzeże, to powinni raczej 

poddać się wrogowi, niż uciekać na pustynię.
-  Wyobrażam sobie, jak się to stało. Mąż stał przy 

pracy, dziecko spało w kołysce, niewiasta wyszła po wodę. 
Zaledwie dwa kroki uszła od drzwi, ujrzała nieprzyjaciół 
pędzących ku nim. Wpadła na powrót do chaty, porwała 
dziecko na ręce, krzyknęła na męża, aby szedł za nią 
i umknęła. Potem dniami całymi byli na wędrówce, bez 
chwili spoczynku. Tak, tak musiało to być, ale pomimo 
to powtarzam: jeżeli anioł ich nie strzeże...

-  Tak są wylękli, że nie czują znużenia ani innych 
cierpień, ale ja  widzę, jak pragnienie z oczu im świeci. 
Znam wyraz twarzy spragnionego człowieka.

I myśląc o pragnieniu, palma poczuła kurczowe drga­
nie, przebiegające jej wyniosły pień, niezliczone końce jej 
długich liści zwijały się, jakby trzymane nad ogniem.

41



-  Gdybym była człowiekiem -  rzekła -  nigdy bym nie 
odważyła się iść przez pustynię. Bardzo odważny ten, 
kto tu  przybywa, nie mając korzeni sięgających w głąb 
do źródeł, które nigdy nie wysychają.

-  Tu niebezpiecznie nawet dla palmy. Nawet dla takiej 
palmy jak ja.

-  Gdybym mogła im radzić, powiedziałabym: wracajcie.
-  Wrogowie ich nie mogą być tak okrutni jak  pustynia. 

Może im się zdaje, że to łatwo żyć na pustyni. A ja  wiem, 
jak  to czasem trudno utrzymać się przy życiu. Pamiętam 
jeszcze z młodości, jak wicher całą górę piasku zwiał na 
mnie. Bliska byłam uduszenia. Gdybym mogła umierać, 
byłaby to moja ostatnia godzina.

I dalej głośno myślała palma, jak  to bywa zwyczajem 
pustelników.

-  Dziwnie melodyjny szum przebiega mą koronę -  
rzekła. -  Końce mych liści drgają. Sama nie wiem, co 
mnie na widok tych ubogich wędrowców przenika. Ale 
ta sm utna niewiasta tak jest piękna. Ona mi nasuwa 
wspomnienie o najszczególniejszym zdarzeniu mego ży­
cia.

I podczas gdy liście ciągle grały szemrzącą melodię, 
rozmyślała palma, jak  to niegdyś w dawnych czasach, 
gościło tu  na pustyni dwoje świetnych postaci. Była to 
królowa Saba, a z nią mędrzec, król Salomon. Królowa 
wracała do swojej krainy, król odprowadzał ją  część drogi, 
tu się żegnali.

-  Na pamiątkę tej chwili -  rzekła królowa -  kładę 
w ziemię pestkę daktylową i chcę, aby z niej palma uros­
ła, która trwać będzie tak długo, póki w judejskiej ziemi 
nie powstanie Król większy od Salomona. -  A mówiąc to, 
włożyła ziarno w ziemię, którą łzy jej zrosiły.

-  Czemuż dziś właśnie przypominam sobie to wszy­
stko? -  pytała palma sama siebie. -  Czyżby ta niewiasta 
tak była piękna, że mi przypomina najwspanialszą z ko­
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ronowanych kobiet, tę, na której życzenie urosłam i trwa­
łam do dnia dzisiejszego?

-  Coraz silniej szumią moje liście -  rzekła palma -  
a granie to smutne, jak  żałobny śpiew. Szumią, jakby 
wróżyły, że wkrótce ktoś umrzeć musi. Dobrze wiedzieć, 
że to nie mnie się tyczy, gdyż ja  umrzeć nie mogę.

Palma przypuszczała, że szum żałobny jej liści wróży 
śmierć samotnym wędrowcom. Zapewne i oni sami są­
dzili, że ostatnia ich godzina się zbliża. Widoczne to było 
po wyrazie ich twarzy, gdy mijali jeden ze szkieletów 
wielbłądzich, które drogę znaczyły. Widoczne to było po 
ich wzroku, jakim spoglądali w górę za przelatującymi 
sępami. Nie mogło inaczej być. Zbliżał się koniec.

Ujrzawszy palmę i oazę, przyspieszyli kroku, aby po­
szukać wody. Kiedy jednak doszli, z rozpaczą padli na 
ziemię, gdyż źródło było wyschnięte. Znużona Niewiasta 
położyła Dziecko i usiadła, płacząc, nad brzegiem źródła. 
Mężczyzna rzucił się obok Niej i bił gwałtownie pięścią 
w suchą ziemię. Palma słyszała, jak  oboje mówili o tym, 
że muszą umierać. Dowiedziała się także z ich rozmowy, 
że król Herod wszystkie dzieci od dwu do trzech lat kazał 
wymordować z obawy, iż oczekiwany wielki Król żydowski 
może się pośród nich znajdować.

-  Coraz potężniej szumią moje liście -  myślała palma.
-  Biednym tym wędrowcom ostatnia bije godzina.

Słyszała jeszcze, że oboje obawiali się wilków. Mąż 
mówił, iż lepiej było zostać i walczyć z żołdactwem, niżeli 
uciekać. Lżejszą śmierć by mieli.

-  Bóg nas wspomoże -  rzekła Niewiasta.
-  Jesteśmy opuszczeni między dzikimi zwierzętami 

i wężami -  rzekł człowiek -  nie mamy jadła ni napoju. 
Jakże nas Bóg wspomoże?

Rozdarł w rozpaczy swe szaty i twarz przycisnął do 
ziemi. Wszelką nadzieję stracił, jak  człowiek z raną śmier­
telną w sercu.
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Niewiasta siedziała, obejmując kolana rękoma. Wzrok 
Jej wyrażał bezgraniczny smutek.

Palma czuła, że szum żałosny jej liści się wzmaga. 
Kobieta musiała dosłyszeć go także, gdyż podniosła oczy 
ku koronie drzewa. A zarazem mimowolnie podniosła 
w górę ramiona.

-  O, daktyle, daktyle! -  zawołała.
W głosie tak wielkie wyrażało się pragnienie, że stara 

palma rada była zmaleć do miary jałowca, żeby daktyle 
tak łatwo można było zrywać jak głóg dzikiej róży.

Wiedziała, że z korony jej zwisają pęki owoców, ale 
jakże by ludzie mogli się dostać na tak zawrotną wyso­
kość!

Mężczyzna widział już jak wysoko, niemożliwie do 
osiągnięcia, daktyle wisiały. Nie podniósł nawet głowy. 
Prosił tylko kobietę, aby nie domagała się rzeczy niemo­
żliwej.

Dziecko jednak, zabawiając się źdźbłem i trawą, drep­
tało wokoło, usłyszało, co Matka mówiła.

Mały nie mógł sobie wyobrazić, że Jego Matka mogłaby 
nie dostać czegoś, czego sobie życzył. Skoro tylko wspo­
mniano o daktylach, zaczął pilnie oglądać drzewo. Dumał 
i rozmyślał jakby tych daktyli dostać. Jego czółko zmar­
szczyło się prawie pod jasnymi kędziorami. Wreszcie 
uśmiech przemknął Mu przez twarzyczkę. Znalazł sposób. 
Poszedł do palmy, zaczął ją  głaskać malutką rączką i rzekł 
słodkim dziecięcym głosem:

-  Palmo, pochyl się! Palmo, pochyl się!
Ale cóż to się działo? Co to takiego? Liście zaszumiały, 

jak gdyby orkan je przeszył, a ogromny pień drzewa 
dreszcz po dreszczu przebiegał. Palma uczuła, że Dziecko 
władzę ma nad nią. Nie mogła Mu się oprzeć.

I pochyliła się wyniosła kolumna przed Dzieckiem jak  
schylają się ludzie przed książętami. Ogromnym łukiem

44



ugięła się ku ziemi, tak nisko, że olbrzymia korona drżą­
cych liści zamiotła piasek pustyni.

Dziecko nie było ani zdziwione, ani zalęknione, z krzy­
kiem radości zbliżyło się i obrywało grono po gronie z ko­
rony palmowej.

Gdy już sporo narwało, a drzewo ciągle jeszcze kornie 
leżało na ziemi, zbliżyło się znowu, głaszcząc je i rzekło 
przemiłym głosem:

-  Podnieś się, palmo, podnieś się, palmo!
I drzewo podniosło się ciche i posłuszne na swoim 

giętkim pniu, podczas gdy liście grały niby harfy.
-  Teraz rozumiem, komu grają śmiertelną melodię -  

rzekła stara palma do siebie, gdy już znowu stała wy­
prostowana. -  Nie tym ludziom one grają.

Mężczyzna zaś i kobieta klęczeli, wielbiąc Pana.
-  Ujrzałeś trwogę naszą i odjąłeś ją  od nas. Ty Mocarz, 

który pień palmy gnie jak  trzcinę chwiejącą. Jeśli moc 
Twoja z nami, przed jakimże wrogiem drżeć możemy?

Kiedy następna karawana ciągnęła przez pustynię, 
ujrzeli podróżni, że korona dużej palmy uschła.

-  Jakże to być może -  rzekł jeden z wędrowców -  
wszakże ta palma miała trwać tak długo, póki się nie 
doczeka Króla większego od Salomona.

-  Może się Go już doczekała -  odparł drugi z podróż­
ników.

Selma Lagerlof

Legendy Chrystusowe, Rzym 1946, s. 58-65



Dziecigtko 
ubogi pielgrzym

] ^ [ a tk a  Boska, która miała właśnie wyprać w rowie 
koszulinę Jezusa, zobaczyła na łące dzieweczkę, która 
pasła krowę. Zawołała ją  i rzecze:

-  Czy mogłabyś potrzymać przez chwilę Dzieciątko, 
bo chcę uprać tę koszulinę?

-  Chętnie -  odparła dziewczynka, która miała na imię 
Katarzyna.

Kiedy wzięła Jezusa na ręce, spostrzegła, że żadne 
dziecko na świecie nie mogło być tak piękne jak  to, więc 
ucięła nożyczkami pukiel Jego włosów i ukryła na piersi.

Kiedy Matka Boska przyszła po Dzieciątko, spostrzeg­
ła, że brak Mu jednego pukla, i zapytała Katarzynę:

-  Czy to ty zabrałaś Mu kosmyk włosów?
Dziewczynka zaczerwieniła się ze wstydu i mówi:
-  Miał takie piękne loki, że chciałam jeden sobie wziąć. 

Ale jeśli chcesz, zwrócę.
-  Zatrzymaj sobie.
I poszła z uśpionym umiłowanym Dzieciątkiem.

Następnego dnia Katarzyna wróciła na łąkę z krową 
i przez cały czas oczekiwała, że znowu ukaże się piękna 
Pani z Dzieciątkiem na ręku. Ale zamiast Niej przybył 
anioł i rzecze:

-  Widziałaś gdzieś w pobliżu Pana i Matkę Boską?
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-  Widziałam wczoraj jedną Panią z dzieckiem. Pani 
robiła pranie, a dziecko spało. Spójrz, nawet zostawiło 
mi swój pukiel.

Anioł wziął pukiel włosów i mówi:
-  To Jego włosy! -  I odszedł. Katarzynie zaparło dech 

w piersi.
-  Miałam w ramionach samego Pana -  mówiła sobie

-  a nie poznałam Go!
Innego dnia Katarzyna była przy studni i nabierała 

wodę, kiedy zobaczyła, że zbliża się do niej pielgrzym, 
któremu chciało się pić. Ubrany był w czerwony płaszcz 
i podpierał się ukwieconym kijem.

-  Dasz mi się napić, Katarzyno?
-  Napij się -  i podała mu wiadro. -  Skąd znasz moje 

imię, jakbyśmy się już kiedyś spotkali?
Cudzoziemiec przytknął wargi do brzegu wiadra i pił 

długimi łykami, ale na pytanie nie odpowiedział. Kiedy 
ugasił pragnienie, rzekł:

-  Do widzenia.
I już miał odejść, ale Katarzyna spytała jeszcze:
-  Czy dasz mi jeden kwiat z tej pięknej gałęzi?
-  Z chęcią.
Dał jej kwiat i szybkim krokiem ruszył dalej. Chwilę 

później zjawił się anioł i widząc Katarzynę, zapytał:
-  Czy widziałaś przechodzącego tędy Pana?
-  Widziałam cudzoziemca, który miał pragnienie, i da­

łam Mu pić. Spójrz, zostawił mi nawet kwiat ze swojego 
kija.

Anioł spojrzał na kwiat i mówi:
-  Tak, to był właśnie On!
Katarzyna skamieniała.
-  Dałam pić Panu -  rzekła sobie -  i nie poznałam Go!
Pewnego razu Katarzyna piekła chleb, kiedy usłyszała,

że za jej plecami przechodzi jakiś nieznajomy. Obejrzała 
się i ujrzała biedaka, tak obszarpanego, że wyglądał, jak ­
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by okrywały Go wszystkie nędze świata. Oczywiście był 
głodny i Katarzyna powiedziała mu:

-  Skończę piec te chleby, to dam Ci jeden. Na razie 
usiądź sobie.

Kiedy wyjęła chleby z pieca, wzięła jedną bułkę i we­
tknęła ją  w ręce biedaka, który zaczął jeść, okazując 
ogromną radość.

-  Dziękuję! -  rzekł z pełnymi ustami.
A zanim sobie poszedł, zebrał okruszki i włożył je 

Katarzynie do dłoni, powiadając:
-  Mogę dać ci jedynie okruchy twojego miłosierdzia. 

Wystarczy ich dla ptaków.
Poszedł sobie i wkrótce potem pojawił się anioł, który 

widząc Katarzynę, zapytał:
-  Czy widziałaś przechodzącego tędy Pana?
-  Widziałam nędzarza biedniejszego niż cała nędza 

świata i był głodny. Dałam mu chleba, a on w zamian 
zostawił mi te okruszki.

Anioł spojrzał na okruszki i musiał ujrzeć wielki blask, 
gdyż podniósł dłonie do oczu i rzekł:

-  Był to właśnie Pan!
Katarzyna wybuchnęła wtedy płaczem i wszyscy 

w domu chcieli wiedzieć, skąd te łzy.
Oto czemu jeśli jakieś dziecko, cudzoziemiec, ubogi 

proszą o coś, nigdy nie są odsyłani z pustymi rękami. 
W każdym z nich wszyscy ludzie widzą Pana.

Renzo Pezzani

Educare cdla bonta, Scuola 1958, s. 190-192



Święty Eligiusz kowal

P a n  Bóg, nasz Ojciec, był pewnego dnia w raju bardzo 
zamyślony. Jezus zapytał:

-  Co Cię trapi, Ojcze?
-  Zaprząta Mnie -  odparł Bóg -  pewna myśl... No 

właśnie, spójrz tam w dół.
-  Gdzie?
-  Tam, w stronę Limousin, prosto, jak  mój palec. Czy 

widzisz w tamtej wiosce, blisko przedmieścia piękną i ob­
szerną kuźnię?

-  Widzę, a jakże.
-  Otóż, mój Synu, rzecz w tym, że mieszka tam pewien 

człeczyna, którego chciałbym zbawić. Nazywa się Eligiusz. 
To zacny człek, pilnie przestrzega moich przykazań, jest 
miłosierny wobec biedaków, usłużny dla wszystkich, pra­
cuje od rana do wieczora, nikogo nie obmawia, nigdy nie 
bluźni... Tak, wydaje mi się godny tego, by zostać wielkim 
świętym.

-  A co mu przeszkadza? -  zapytał Jezus.
-  Jego pycha, mój umiłowany Synu. Jest nader zrę­

cznym rzemieślnikiem, trudno o takiego, ale uważa, że 
nikt na całym świecie nie może mu dorównać. A jak sam 
wiesz, gdy ktoś zadziera ńosa, nie dla niego niebiosa.

-  Ojcze mój -  odezwał się Jezus -  jeśli tylko pozwolisz 
mi zstąpić na ziemię, zrobię, co się da, żeby go nawrócić.

-  Pójdź więc, najmilszy Synu.
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I Jezus zstąpił na ziemię. Ubrany jak czeladnik ko­
walski, z tobołkiem na ramieniu, Boski rzemieślnik idzie 
sobie ulicą, przy której mieszka mistrz Eligiusz. Na drzwiach 
kuźni był szyld z napisem: Eligiusz kowal, mistrz nad mi- 
strze, dwakroć rozżarzając, wykuwa podkowę. Mały cze­
ladnik staje na progu i uchylając kapelusza, powiada:

-  Dobry dzień tobie, mistrzu, i całej kompanii. Gdybyś 
potrzebował przypadkiem pomocnika...

-  Na razie nie jest mi potrzebny -  odpowiada Eligiusz.
-  No to do widzenia, mistrzu, może innym razem.
I Jezus idzie dalej. Na drodze stała grupa ludzi, którzy 

gawędzili sobie o tym i tamtym, i mówi im:
-  Nigdy bym nie uwierzył, że w kuźni, gdzie jak  się 

wydaje, powinno być roboty co niemiara, niepotrzebna 
moja biegłość.

-  Posłuchaj no, chłopcze -  mówi mu jeden z mężczyzn 
- j a k  pozdrowiłeś mistrza Eligiusza, wchodząc?

-  Powiedziałem jak  wszyscy: „Dzień dobry, mistrzu, 
i całej kompanii”.

-  Otóż to! Nie tak winieneś rzec... Trzeba było nazwać 
go mistrzem nad mistrzami... Widzisz, co jest napisane 
na szyldzie?

-  Słusznie -  rzecze Jezus. -  Spróbuję jeszcze raz.
Wrócił do kuźni.
-  Panie Boże, dopomóż, mistrzu nad mistrzami! Zdał­

by ci się czeladnik?
-  Wejdźże, wejdźże, proszę -  odparł Eligiusz. -  Pomy­

ślałem właśnie, że i dla ciebie znalazłaby się robota. Lecz 
raz na zawsze zapamiętaj, co ci rzeknę: Kiedy mnie po­
zdrawiasz, musisz nazywać mnie mistrzem nad mistrza­
mi, gdyż nie chcę się chełpić, ale ludzi jak  ja, którzy kują 
podkowę, dwakroć ją  rozżarzając, w Limousin się nie 
znajdzie.

-  Phi -  powiada na to chłopak -  w moich stronach 
kujemy podkowę raz jeno rozżarzoną.
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-  Tylko raz? Zamilcz, chłystku, i nie powiadaj mi bajek...
Jezus wziął kawał żelaza, rzucił go w ogień, zaczął

dąć w miech, podsycił ogień z węgla drzewnego, a kiedy 
żelazo stało się czerwone, rozżarzone, sięgnął po nie ręką.

-  Ach, nieszczęsny głupcze! -  krzyknął ktoś z obe­
cnych. -  Chcesz poparzyć sobie ręce.

-  Nie bójcie się -  odpowiada Jezus -  dzięki Bogu, 
w naszych stronach nie potrzebujemy cęgów.

I mały robotnik chwyta dłonią rozpalone żelazo, kła­
dzie na kowadło i swoim młotem, bim, bam, bimbambim, 
bambimbam, w jednym mgnieniu oka wydłuża je, spła­
szcza, zakrzywia i wykańcza podkowę tak dobrze, że wy­
gląda jak wypolerowana.

-  Co tam! Także ja  mógłbym tak zrobić, gdybym tylko 
chciał -  zapewnia mistrz Eligiusz.

Rzeczywiście, bierze kawał żelaza rzuca w ogień, dmie 
w miech, podsyca węgle i kiedy żelazo jest czerwone, 
chce wziąć je do ręki i położyć na kowadle... Ale poparzył 
sobie palce. Próbuje sięgnąć szybko, wytrzymać ból, ale 
musi rozluźnić chwyt i biec po cęgi. W tym czasie żelazo 
na kowadle wystygło i bim, bam, tryska z niego trochę 
iskier, a jakże... Ale biedny mistrz Eligiusz daremnie zwija 
się jak  może, wali młotem, daremnie mozoli się. Nie może 
skończyć pracy przy jednym tylko rozżarzeniu.

-  Cicho -  mówi czeladnik -  wydaje mi się, że słyszę 
tętent konia.

Mistrz Eligiusz wybiega na próg kuźni i widzi wspa­
niałego rycerza, który zatrzymuje się przed kuźnią.

Musicie wiedzieć, że tym rycerzem był święty Marcin.
-  Przybywam z daleka -  powiada rycerz -  mój koń 

zgubił dwie podkowy i pilno mi znaleźć kowala.
Na to mistrz Eligiusz, który odzyskał pewność siebie:
-  Doprawdy, panie, nie mogłeś lepiej trafić. Jesteś 

przed kuźnią najbieglej szego kowala w Limousin i Fran­
cji, który może uważać się za mistrza nad mistrzami,
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